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D E R  B E R L I N E R  K A R T O F F E L  - K R IE G .

Das Jahr 1847 hatte eine schlim m e T e u e ru n g  
in  das Land gebracht, un d in  B erlin  war sie durch 
die Spekulation auf eine ganz bedeutende H öhe 
gekom m en. E ine M etze K artoffe ln  kostete damals 
in der Stadt sechs Silbergroschen un d mehr.

So kam  es, dass ,am 19. A p r il 1847 in der 
frühen  M orgenstunde eine A n zahl F rauen auf 
dem  M arkte am O ran ien bu rger T o r  über einen 
K artoffelh änd ler herfiel, der sie verhöhnte. D er 
M ann bekam  gew altige P rü gel und seine K a r
toffel- un d G em üsevorräte w urden auf dem 
M arkte um hergestreut.

D ie  siegreichen Am azonen durchzogen nun 
die Strassen Berlins von einem  W ochenm arkte 
zum  ändern und führten üb erall dasselbe 
Schauspiel auf. Sie erhielten  V erstärkung durch 
Strassenjungen, L eh rlin ge und arme Frauen, die 
sich rasch aus der R osenthaler V orstadt einfanden. 
A m  21. A p ril kam der H aufe, der sich in viele 
einzelne G ru p p en  geteilt hatte, auf den G edan
ken, dass der W u ch er nicht nur auf den W och en 
m ärkten, sondern auch anderswo zu finden sein 
könnte, und wandte sich gegen die Bäcker, 
Schlächter und „Spezereiw arenhändler” , in B er
lin  damals „M ateria listen ” genannt. M it Pfeifen, 
Singen, B rü llen  un d Schreien zog m an durch die 
Strassen, und die F üh rer der einzelnen H aufen 
waren jetzt schon M änner. D ie Läden, besonders 
die m it Esswaren, w urden m it einer fabelhaften 
G esch w in digkeit ausgeplündert, und dann w ar 
m an ebenso schnell verschwunden, w ie man ge
kom m en war. Vorausgesetzt, dass der Inhaber 
sich nicht wehrte. Im  ändern Falle zerschlug man 
ihm auch noch die Fenster un d er erhielt Prügel.

Bei den Bäckern w urde das Brot gewogen, 
und w enn m an fand, dass ein  Brot fü r  5 S ilber
groschen m ehr als drei P fun d  wog, dann w urde 
dem M ann die H and gedrückt, im  Hause und 
vor der T ü r  ein grosses Jubelgeschrei erhoben, 
und man zog ab, ohne irgend etwas beschädigt zu 
haben. E in  solcher Bäcker w ar dann vor jedem  
w eiteren U n fu g  sicher, denn man schrieb an seine 
Tür, dass sein Brot genug schwer sei, und diese 
Bekanntm achung w urde von jedem  später 
kom m enden H aufen beachtet.

A m  22. und 23. A p ril hatte die Sache schon 
eine grössere A u sd ehn ung und im m er m ehr O r 
ganisation gew onnen, so dass endlich  am vierten 
T a g e  die B ehörden sich entschlossen, einzuschrei
ten. N u n  zogen M ilitärp atrouillen , besonders K a 
vallerie, durch die Strassen, schlugen ab und zu 
m it flacher K lin ge  drein  und verhafteten die 
H auptschreier. So w ar fast in einem  T a g e  die 
R u h e in B erlin  w ieder hergestellt.

B E R L IŃ S K A  W O J N A  K A R T O F L A N A .

R o k  1847 sprowadził w kraju (t. j. w N ie m 
czech) przykrą drożyznę, a w B erlin ie  osiągnęła 
ona przez spekulację bardzo znaczne rozmiary 
(dosł. wysokość). K orzec kartofli kosztował wów
czas w m ieście sześć groszy srebrnych i więcej.

T ak doszło do tego, że w dniu 19-go kwietnia  
1847 r. we wczesnych godzinach rannych pewna 
liczba kobiet napadła na rynku koło Bramy Ora- 
n ienburskiej na pewnego handlarza kartofli, który
szydził z nich. Człow iek ten dostał potężne cięgi, 
a jego zapasy kartofli i jarzyn zostały rozsypane po 
rynku.

Zwycięskie amazonki przeciągały teraz ulica
m i Berlina od jednego targu tygodniowego do 
drugiego i wszędzie wyprawiały to same w ido
wisko. Otrzymały one posiłki w postaci u liczn i
ków, terminatorów i ubogich kobiet, które szybko 
zjawiły się z przedm ieścia R osenthalskiego. Dn. 
2i-go kwietnia gromadzie, która podzieliła się na 
wiele pojedynczych grup, przyszło na myśl, że 
lichw ę możnaby znaleźć nietylko na targach ty
godniowych, lecz również gdzieindziej, i zwrócono 
się przeciwko piekarzom , rzeźnikom  i „ handla
rzom towarów korzennych", których w B erlin ie  
nazywano wówczas „m aterjalistam i“ . Z  gwizdem, 
śpiewem, rykiem i krzykiem przeciągano ulicam i, 
a wodzami poszczególnych gromad byli już teraz 
mężczyźni. Sklepy, ziułaszcza te z wiktuałam i spo- 
żywczemi., zostały splądrowane z bajeczną szyb
kością, a potem  znikano równie prędko, jak się 
przyszło. Przyjąwszy, że właściciel się nie bronił. 
W  przeciwnym wypadku wybijano m u też jeszcze 
szyby (okna) i dostawał on cięgi.

U  piekarzy ważono [I n f . wiegen] chleb, a gdy 
stw ierdzono, że chleb za 5 groszy srebrnych ważył 
w ięcej niż trzy funty, wówczas ściskano rękę tem u  
człow iekow i, wznoszono wielce radosne okrzyki w 
dom u i przed drzwiami i oddalano się, nie uszko
dziwszy niczego. T aki piekarz był wtedy bezpiecz
ny od wszelkich dalszych wybryków, gdyż wypisy
wano na jego drzwiach, że chleb jego jest dość 
ciężki, a zawiadom ienie to było uwzględniane 
przez każdą p ó źn iej przybywającą gromadę.

D n. 22-go i 23-go kw ietnia sprawa ta przy
brała ju ż  większe rozmiary i zyskiwała coraz w ięcej 
organizacji, tak że wreszcie w czwartym dniu wła
dze zdecydowały się wkroczyć. Teraz zaczęły prze
ciągać ulicam i patrole wojskowe, zwłaszcza kawa- 
lerji, płazowały od czasu do czasu szablą i areszto
wały głównych krzykaczy. T ak prawie w jeden  
dzień przywrócono znowu spokój w B erlin ie.
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Jetzt w agten sich auch die Bürger, die sich 
zum  grossen T e il vor der „R e v o lu tio n ” versteckt 
hatten, w ieder hervor. Dieser kleine K raw all be
kam den N am en „ K arto ffe lk rieg” , w eil er mit 
dem  Sturm  auf die K artoffelsäcke begonnen 
hatte. M an stand den Parisern nicht m ehr nach, 
denn m an hatte auch seine R evolu tion  gehabt so 
gut w ie sie, und als die ersten N achrichten von 
den Pariser Februarunruh en bekannt w urden, 
da lächelten die B erliner überlegen und m einten, 
ähnliches schon erlebt zu haben.

(A. Strukat).

J U L IU S  C A E S A R  U N D  D IE  S E E R Ä U B E R .

A ls Ju lius Caesar nach K leinasien  reiste, 
wurde er unterw egs von Seeräubern ÜDerfallen, 
w elche 20 T alen te  ‘ Lösegeld von ihm  forderten. 
„W as” , rief Caesar, „ fü r  einen solchen M ann, wie 
ich bin, verlangt ihr nicht mehr? 50 T alen te  
sollt ihr bekom m en” . D arauf schickte er seine 
B egleiter nach dem G elde.

U nterdessen benahm  er sich nicht w ie ein 
G efangener, sondern wie der A n fü h rer der 
Seeräuber. W o llte  er schlafen, so befahl er ihnen 
still zu sein. Zuw eden las er ihnen seine G ed ich 
te vor, und lobten sie dieselben nicht, so drohte 
er, er w erde sie alle ans K reu z schlagen, sobald 
er loskom m e.

E ndlich  brachten seine Begleiter die 50 T a 
lente. D ie Seeräuber setzten ihn ans Land; aber 
kaum  war er frei, so verschaffte er sich einige 
Schiffe, holte die Seeräuber ein und führte sie 
an die K üste von K leinasien, wo sie alle ans 
K reuz geschlagen w urden.

F A T A L E S  IN S E R A T .

Chef: „N a, hören Sie, seit Sie in m einem  
G eschäft sind, sehe ich Sie im m er nur schlafen!"

Angestellter: „Sie hatten doch inseriert: V e r
käufer gesucht. Muss im Geschäft schlafen.“

D IE  K U R .

M ein  F reund Peter trinkt ein w enig. Da 
quälten  die T a n te n  ihn so lange, bis er sich zu ei
ner E ntziehungskur bequem te.

„W ie v ie l W ein  konsum ieren Sie täglich?“ 
fragte der Anstaltsarzt.

F reund Peter p flegt fü n f Flaschen zu trinken, 
sagte aber vorsichtshalber: zehn.

FLerauf gab m an ihm  eine W oche lang acht 
Flaschen, dann sieben und sechs.

A ls er w ieder bei fü n f angelangt war, seiner 
alten T agesgebüh r, w urde er als „gebessert“ entlas
sen.

(R oda - Roda).

Teraz odicaiyli się róiunież obywatele, którzy 
w znacznej części ukryli się przed „rew olucją” . 
znoiou wyjść. Mała burda ta otrzymała naztoę „w oj 
ny kartoflanej” , ponieważ zaczęła się od szturm u 
na luorki z kartoflami. N ie  pozostawano ju ż w tyle 
za Paryżanami, gdyż miano równ eż sicoją rewo
lucję tak samo dobrze M ak oni, a gdy rozeszły się 
pierwsze wiadomości o paryskich rozruchach lu 
towych, Berlihczycy uśm iechali się z wyższością, 
uważając, że ju ż coś podobnego przeżyli.

(A . Strukat).

J U L J U S Z  C E Z A R  I K O R S A R Z E .

Gdy Juljusz Cezar podróżoioał do A zji 
M niejszej, został po drodze napadnięty przez kor
sarzy, którzy zażądali od niego 20 talentów (jed 
nostka wagi w starożytn.) okupu, „ C o ” , zawoiał 
Cezar, „za takiego człowieka, jakim ja jestem , m e 
żądacie więcej? 50 talentów otrzymacie.”  Poczem  
posłał swoifm towarzyszów po pieniądze.

W  międzyczasie zachowywał się nie jak je 
niec, lecz jak dowódca korsarzy. Gdy chciał spać, 
rozkazywał im być cicho. Czajami odczytywał [I n f . 
vorlesen] im swoje iviersze, a gdy oni nie chwa
lili ich , to groził, że przybije ich wszystkich do 
krzyża, gdy tylko się uwolnii

W reszcie jego towarzysze przywieźli owe 50 
talentów. Korsarze wysadzili go na ląd; ale za
ledwie Cezar się uw olnił, gdy wystarał się o kilka 
okrętów, dogonił korsarzy i przew iózł ch na brzeg 
Azji, M niejszej, gdzie ruszyscy zostali przybici do 
krzyża.

F A T A L N E  O G Ł O S Z E N IE .

Szef: „N o , słuchaj pan, odkąd pan jest w moim  
interesie, widzę pana zawsze tylko śpiącym !”

Piacow nik: „P a n się przecież ogłaszał: P o 
szukiwany sprzedawca. M usi spać w interesie” .

K U R A C J A .

M ó j przyjaciel P iotr p ije  trochę. O tóż c 'o tk i 
męczyły go tak długo, aż się zgodził na kurację ab
stynencką.

„ I le  wina konsum uje pan dziennie?”  spytał 
lekarz zakładu.

Przyjaciel P iotr zazwyczaj p ije  p ięć butelek, 
pow iedział jednak dla ostrożności: dziesięć.

Poczem  dawano m u w przeciągu jednego ty
godnia ośm butelek, następnie siedem  i sześć.

Gdy znowu doszedł do p ięciu , sw ojej dawnej 
normy (taksy) codziennej, zw olniono go z opieki 
jako uzdrowionego („popraw ionego” ).

(R oda - R o d a ).
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D A S  B U C H  D E R  60 P A P IE R S O R T E N .

E in  m erkw ürdiges Buch w urde im Jahre 1770 
von einem  M ann namens Jakob Schaffer gedruckt. 
N ich t der Inhalt des Buches w ar das M erk w ü r
digste, sondern die Ausstattung. D ie  60 Blätter 
des Buches w aren näm lich säm tlich aus ver
schiedenen Papiersorten, die aus sehr m ann igfal
tigem  M aterial hergestellt waren, und zwar aus 
Holzraasse, L um pen, K artoffelschalen, Bananen
schalen, Gras, aus der R in d e der W eid e, Buche, 
Linde, Esche und m ehrerer anderer Bäum e. Es 
kam  Schaffer darauf an, das beste M aterial fü r  die 
P apierbereitung zu finden, und in diesem Buch 
vereinigte er  nu n  eine ganze M usterkollektion.

Das aus H adern verfertigte P apier erwies sich 
als das beste und haltbarste.

K A N N I B A L E N  F R E S SE N  E IN E N  F L IE G E R .

E in australischer F lieger namens T ris t  fand, 
wie erst jetzt bekannt w ird, vor ein igen  M onaten 
ein  trauriges Ende bei seiner N otlan d u n g in  Neu- 
G uinea. T r is t  stand seit 1929 an der Spitze des 
Luftverkehrsdienstes m it N eu-G uinea. Schlechter 
W itterungsverhältnisse w egen musste er in der 
H öhe des G olfes von Papua einm al niedergehen 
und geriet bald darauf in Streitigkeiten  m it e in i
gen Eingeborenen. In  starker U eberm acht fielen 
sie schliesslich ü b er ihn her und töteten ihn. Sein 
Leichnam  w urde bei einem  aus diesem Anlass 
gegebenen Feste verzehrt.

G O L D  F Ä L L T  V O M  H IM M E L .

In der Stadt Bom bay in Indien  ist dieser 
T age  ein G oldregen  niedergegangen. A m  H im 
m el erschien plötzlich  eine grosse W olke und da
raufhin  fie l Sand zur Erde. Bei der Analyse des 
Sandes w urde in grösser M enge G oldstaub gefu n
den. Das Phänom en w ird  dadurch erklärt, dass 
nach dem  kürzlich  in Indien  stattgefundenen Erd 
beben bei der E rup tion  aus. den V u lkan ęn  Sand 
herausgeschleudert w urde, der goldhaltig  war.

E IN  D O R F  V O M  E R D B O D E N  
V E R S C H W U N D E N .

E ine m erkw ürdige Katastrophe hat sich in 
Afghanistan zugetragen. Bei einem  ausseror
dentlich  starken E rdbeben ist e in  aus 150 H äu 
sern bestehendes D o rf restlos verschw unden. 
H äuser, V ie h  und anderer Besitz sind von der 
Erde einfach verschlungen w orden. D em  Ereignis 
war ein starker R egen und unterirdisches R ollen  
vorausgegangen, so dass die Bew ohner rechtzei
tig vo r der G efah r gew arnt w urden und Zeit zur 
F lu ch t hatten.

K S IĄ Ż K A  1  60 G A T U N K Ó W  P A P IE R U .

Osobliwa książka została wydrukowana w ro
ku 1770  przez jednego człowieka im ieniem  Jakób 
Schaffer. N ie  treść książki była największą osobli
wością, lecz wykonanie (wyposażenie). M ianow icie  
60 kartek tej książki składały się wszystkie z różnych 
gatunków papieru, które zostały sporządzone z bar
dzo różnorodnego m aterjału, a m ianowicie z ma
sy drzewnej, gałganów, skórek kartofli i bananów, 
trawy, z kory wierzby, buku, lipy, jesionu i w ielu  
innych drzew. Schafferowi chodziło o to, żeby zna
leźć najlepszy m aterjał do sporządzania papieru,
1 w książce tej połączył on całą kolekcję  wzorów.

Papier przygotowany ze szmat okazał się [Inf. 
sich erweisenJ najlepszy i najtrwalszy.

L U D O Ż E R C Y  P O Ż E R A J Ą  L O T N I K A .

Pew ien lotnik australijski nazwiskiem T rist  
znalazł, jak się dopiero teraz dow iadujem y, sm ut
ny koniec przećP kilkom a miesiącami przy swojem  
przymusowem lądowaniu w N o w ej G w inei. Trist 
stał od roku 1929 na czele lotniczej służby kom u
nikacyjnej z Nową Gwineą. Spow odu złych wa
runków atmosferycznych m usiał on raz opuścić się 
na wysokości zatoki papuaskiej i wkrótce potem  
miał sprzeczkę [in  Streit, geraten] z kilkom a kra
jowcami. W  znacznej przewadze napadli [In f. her- 
fa llen ] oni wreszcie na niego i zabili go. Ciało je 
go zostało spożyte na uroczystości urządzonej z tego 
powodu.

Z Ł O T O  S P A D A  Z  N IE B A .

W  m ieście Bom bay w Indjach spadł w tych 
dniach deszcz złota. N a n iebie  ukazała się nagle 
wielka chm ura, poczem  spadł na ziem ię piasek. 
Przy analizie tego piasku znaleziono w w ielkiej 
ilości pył złoty. Zjawisko to tłumaczy się tern, że 
po trzęsieniu ziem i, które niedawno miało m iej
sce zu Indjach, wyrzucony został przy wybuchu  
wulkanów piasek, który zawierał złoto.

W IE Ś Z N IK N Ę Ł A  Z P O W I E R Z C H N I Z IE M I.

Osobliwa katastrofa zdarzyła się w Afganista
nie. Podczas niezw ykle silnego trzęsienia ziem i 
zniknęła [nf. verschw inden] doszczętnie wieś, zło
żona ze 170 domów. Dom y, bydło i inne przed
mioty (posiadłość) zostały poprostu pochłonięte  
przez ziem ię. Zdarzenie to poprzedził silny deszcz 
oraz podziem ny łoskot, tak że mieszkańcy zostali 
w porę ostrzeżeni przed niebezpieczeństw em  i m ie
li czas na ucieczkę.



Nr. 9-NP ■ ECHO OBCOJĘZYCZNE NIEM.-POL. (N P) — DEUTSCH-POLNISCHES ECHO °  Str. I

D A S  T R A U M  - O R A K E L .

„Ich  gratuliere Ihnen zu Ihrem  T re ffe r  in 
der L o tterie“ .

„D an ke schön. U nd wissen Sie, dass ich m ir 
m eine N u m m er 42, die gew onnen hat, selbst aus
gew ählt habe?“

„W ie  sind Sie denn darauf gekom m en?” 
„G an z einfach: m ir erschien im T ra u m  eine 

grosse 7 und in  der nächsten N acht w ieder eine 7. 
Da h ab’ ich m ir gedacht: 7 mal 7 ist 42, und die 
N um m er h ab ‘ ich genom m en!“

G E IS T E S G E G E N W Ä R T I G .

E in  stark angesäuselter H err torkelt auf den 
Fluss zu. Im nächsten M om ent w ird er ins W asser 
fallen. Lutsch beobachtet es m it Schrecken. Soll 
er den M ann anrufen? V ie lle ich t erschrickt er dann 
derartig, dass er gerade ins W asser fällt. W as tut 
Lutsch? E r sagt leise: „M enschenskind, in der
R ich tu n g  g ib t’s ja gar keine W irtshäuser!“

U nd der Betrunkene w endet sich w ie von 
der T ara n te l gestochen um  und ist gerettet.

N A  A L S O !

Eine w ohlbeleibte Sängerin gib t gerade eine 
A rie zum besten. E in H err unter den Zuhörern 
w endet sich zu seinem N achbar und es entspinnt 
sich folgendes Zwiegespräch:

„L ie b e n  Sie M usik?“
„Ja! Sie auch?“
„Jal Sollen w ir dann nicht zusam m en in das 

Restaurant hinuntergehen?“

M E R K W Ü R D I G .

„D as ist ja ein d ro lliger H und, den du da 
hast!“

„Ja, aber er hat einen Fehler: er frisst nur 
gekautes Essen!“

„W ie  um ständlich! W er kaut es ihm  denn?“ 
„D as muss er natürlich  selbst tu n !“

P U M P .

„W as hast du zu T r o ll  gesagt, als er dich 
anpum pen w ollte?“

„ E r  soll sich einen D üm m eren suchen.“
„Seh r gut. U nd?“
„H e u te  kom m t er zu d ir .“

D E R  E IN Z IG E  U N T E R S C H IE D .

„H e rr  O ber, bitte ein Beefsteak.“ — „Z u  1.20 
oder 1.50?“ — „W as ist da der U nterschied?“ — 
„Z u  dem teueren liefern  w ir ein schärferes 
M esser.“

SE N  -  W Y R O C Z N IA .

„W in szu ję  panu z okazji pańskiej wygranej 
na loterji” .

,JDziękuję bardzo. A  czy wie pan, ie  sam so
bie wybrałem swój num er 42, który wygrał [Inf. 
gew innen]?“

„Ja k ież pan doszedł do tego?“
„Bardzo prosto: zjawiła się mi [Inf. erschei

nen] we śnie wielka siódem ka, a w następną noc 
znowu siódemka. W ięc pomyślałem sobie: 7 razy 7 
jest 42, i ten numer wziąłem !”

P R Z Y T O M N Y .

M ocno zawiany jegomość zatacza się w kie
runku rzeki. Za chwilę wpadnie on do wody. 
L utsch obserwuje to z trwogą. Czy ma na tego 
człowieka zawołać? A może on się wtedy przestra
szy [Inf. erschrecken] do tego stopnia, ie  zułaśnie 
wpadnie do wody? Co robi Lutsch? Powiada ci
cho: „C złow ieku , w tym kierunku niema przecież 
żadnych knajp!“

I  pijany odwraca się, jak ukąszony [Inf. ste
chen] przez tarantulę, i jest uratowany.

A W IĘ C !

Otyła śpiewaczka odśpiewuje właśnie jakąś 
arję [etwas zum besten geben, — popisywać się 
czemś]. Jeden pan wśród słuchaczy zwraca się do 
swego sąsiada i wywiązuje się następujący djalog: 
„ L u b i  pan muzykę?“

„T a k ! Pan też?“
„T a k ! Czy nie zeszlibyśmy w takim razie na- 

dół razem do restauracji?“

O S O B L IW E .

,A leż to zabawny pies, którego tu masz!“  
„T a k , ale on ma jedną wadę: żre [In f. fres

sen] tylko przeżute jed zen ie!“
,J a k ie  to kłopotliw e! K tó ż m u je  żuje?“
„ T o  m usi on, naturalnie, sam robić!”

P O Ż Y C Z K A  (hum .).

„C o ś  ty pow iedział T rollow i, gdy chciał za
ciągnąć u ciebie pożyczkę?“

,JŻeby sobie poszukał głupszego“ .
„Bardzo dobrze. N o  i?“
,J)ziś on przychodzi do cieb ie“ .

J E D Y N A  R Ó Ż N IC A .

„P a n ie  kelnerze, proszę o befsztyk [ang. wym. 
b iifste jk ]“ . — „Z a  (po) 1.20 czy 1.50?“  — „Jakaż 
tu różnica?“  — „D o  droższego dodajemy ostrzejszy 
nóż“ .
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E R F O L G

L eon schreibt N ovellen . Leons W unsch ist 
es, seine N ovellen  gedruckt zu sehen. Leons 
W unsch ist bisher noch nicht in E rfü llu n g  ge
gangen.

#

P lötzlich  aber, w ie der B litz aus heiterem  
H im m el, ist das W u n d er geschehen. D er „L a n d 
b o te ” hat — aus w elchen G rün d en  auch im m er — 
die N ovelle  „E rfo lg ” abgedruckt.

L eon  ju b elt. L eon  frohlockt. „D as ist ein 
F in gerzeig,” erzählt er jedem , „ausgerechnet m it 
der N ovelle  „E rfo lg ” habe ich den ersten Erfolg. 
Jetzt beginnt eine köstliche Z eit.”

*

D ie köstliche Zeit begann nicht sofort. Leon 
hatte achtzig N ovellen  im V orrat. A ch tzig  N o 
vellen  lassen sich nicht in zwei T a g e n  lesen. D er 
R edakteur des „L an d b o ten ” las T a g  und 
N acht. Seine Züge fin gen  an, einzufallen , und in 
seinem  H erzen keim te ein  finsterer G ro ll gegen 
Leon, den D ichter. A b e r er w ar ein M ann von 
ausgeprägter G ew issenhaftigkeit. E r las.

#

U m  diese Zeit geschah ein zweites W under. 
In der Geschäftsstelle des „L an d b o ten ” lie f eine 
Postanw eisung ein, eine Postanw eisung über 
tausend M ark. „B itte  überm itteln  Sie,”  stand auf 
dem  A bsch nitt zu lesen, „diesen Betrag H errn 
Leon. Seine N ovelle  hat m ich aufs tiefste 
erschüttert. Ich fühle m ich zu D ank verp flich 
tet einem  D ich ter gegenüber, der m ir den W e g  in 
ein neues L eben weist. Frau L . U rh o fer.”

Diese Postanw eisung versetzte den Betrieb 
des ,,L an dboten ” in nachhaltige E rregung. T a u 
send M ark A n erken n u n g fü r eine N ovelle! H atte 
der „L an d b o te” einen neuen D ich ter entdeckt?

*

D er „L an d b o te” hatte einen neuen D ich ter 
entdeckt. A us der leisen Frage w urde sichere 
Erkenntnis in dem  A u gen b lick , als D r. h. c. K in n , 
Professor der L iteratu r, in einem  B rief nach der 
Adresse Leons fragte, dessen N ovelle  ihm  als eine 
„m eisterhafte epische D arstellun g w esentlicher 
P rob lem e” erschien.

D ie Züge des Redakteurs hellten  sich auf. 
D er G ro ll w ich  von  seinem H erzen. U n d  in der 
nächsten N um m er des „L an d b o ten ” erschien 
nicht nur eine zweite N ovelle  Leons, sondern 
auch eine fettgedruckte E rklärun g der Schriftlei
tung, in  der sowohl die Spende der Frau U rh o
fer als auch der B rief des Professors K in n  erwähnt 
war.

S U K C E S .

L eon  pisze nowele. Pragnieniem  Leona jest 
widzieć swoje nowele xvydrukowanemi. Pragnie
nie Leona dotychczas jeszcze nie zostało spełnione.

*

N agle jednak, jak p iorun ( błyskawica) z jasne
go nieba, stał się cud. „ G oniec Krajow y” wydru
kował — mniejsza o to, z jakich powodów — nowe
lę „Sukces” .

L eon  trium fuje. L eo n  cieszy się. „ T o  palec 
Boży (wskazówka),” opowiada każdem u, „akurat 
nowelą „S u kces” odnoszę pierwszy sukces. Teraz 
rozpoczynają się śiuietne czasy.

*

Śiuietne czasy rozpoczęły się nie odrazu. Leon  
miał ośmdziesiąt nowel w zapasie. Ośmdziesiąt no
wel nie da się przeczytać w dwa dni. R edaktor  
„G o ń ca  Krajow ego” czytał dniem  i nocą. Jego rysy 
( twarzy) zaczęły się zapadać i tu sercu jego wzbie
rał (kiełkow ał) ponury gniew przeciwko Leonoiui, 
poecie. A le  był to człowiek o w ybitnej sum ienno
ści. Czytał.

*

W  tym czasie stał się drugi cud. D o adm ini
stracji „G o ń ca  Krajow ego” wpłynął [In f. einlau- 
fe n ] przekaz pocztowy na tysiąc marek. ,JProszę 
doręczyć” , pisało na odcinku, „ tę  kw otę panu L e 
onowi. Jego nowela wzruszyła (dosł. wstrząsnęła) 
m ię do głębi. C zuję się zobowiązana do wdzięcz
ności wobec poety, który wskazuje m i drogę do 
nowego życia. L . Urlioferowa.”

T en  przekaz pocztowy wprawił adm inistrację 
(zakład) „G ońca  Krajow ego” w stan trwałego pod
niecenia. Tysiąc marek uznania za nowelę! Czy 
„G o n iec  Krajowy” odkrył nowego poetę?

*

„G o n ie c  Krajow y” odkrył nowego poetę. 
C iche pytanie to stało się zupełną pewnością (dosł. 
pewną świadomością) z chwilą, gdy D octor honoris 
causa K in n , profesor literatury, zapytywał w 
liście o adres Leona, którego nowela wydawała m u  
się „m istrzow skiem  epickiem  przedstawieniem  
ważnych zagadnień” .

Rysy redaktora rozjaśniły się. G niew  ustąpił 
[Inf. w eichen] z jego serca. I  w następnym num e
rze „G oń ca  Krajow ego” ukazała się nietylko dru
ga nowela Leona, lecz również wydrukowane było 
tłustem  pism em  oświadczenie (wyjaśnienie) redak
cji, w którem  wspomniano zarówno o darze pani 
U rhoferow ej jak i o liście profesora Kinna.
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N un m eh r endlich  begann Leons köstliche 
Zeit. D er „L an d b o te” erw arb alle achtzig N o 
vellen  zum A b d ru ck . D ie Zeitungen nahm en sich 
des seltsamen Falls an. U nd der G eldsendung der 
Frau U rhofer schienen suggestive K räfte  mne- 
zuw ohnen: von üb erall her erhielten  nicht nur 
der „L an d b o te ’£ sondern alle Zeitschriften, die 
Leons N ovellen  abdruckten, G eldbeträge m it der 
Bitte, sie dem  verehrungsw ürdigen M eister” zu 
überm itteln . L eon war ein berühm ter M ann ge
w orden.

*

Berühm te M änner reisen viel. A u ch  Leon 
reiste viel. Soviel, dass er kaum  noch zu Flause 
anzutreffen war.

Eines T ages aber hatte ein ernster M ann, 
der zum  fünften  M ale vergeblich  in seiner 
W o h n u n g gewesen war, G lü ck: L eon  war da.

„S ie interessieren m ich,” räusperte sich der 
ernste M ann. „Ich  habe von einem  B rief geht rt, 
den Professor K in n  w egen Ihrer N ovelle  „E rfo lg ” 
geschrieben hat.”

„Ja, und — ?” fragte Leon.
„Professor D r K in n ,” sagte der M ann, „b in

ich.”
L eon w urde blass,

„Sie geben zu ,” fu h r der Professor fort, „den 
B rief selbst geschrieben zu haben?”

„Ja ,” hauchte Leon.

„D a n n  sind Sie zw eifellos auch nicht nur der 
E m pfänger der G eldsendungen, sondern auch 
deren Absender?”

L eon  nickte.
S^ßUnd n u r deshalb re :sen Sie in der W elt 

um her, um  von überall her Anerkennungsschrei
ben und Anerkennungspostanw eisungen an sich 
selbst zu schicken?”

L eon  schwieg.
„V o n  der strafrechtlichen B etrachtung dieser 

A n gelegenh eit abgesehen,” fu h r der Pi ofessor fort, 
„schäm en Sie sich eigentlich  nicht, Ihre eigenen 
N ovellen  zu loben? Ihre eigenen A rb eiten  als 
G ip felle istu n g der D ichtkunst und sich selbst als 
verehrungsw ürdigen M eister zu bezeichnen?”

„O h , b itte ,” sagte da Leon, und eine B lu t
w elle der E ntrüstung schoss ihm  ins Gesicht, „so
w eit b in  ich denn doch noch nicht: die N ovellen, 
die ich verschickt habe, sind alle von T h eo d o r 
Storm .”

N U R  D A N N .

Teraz rozpoczęły się wreszcie śzuietne czasy 
Leona. „ G oniec Krajowy” nabył [In f. erw erben] 
do wydrukowania luszystkie ośmdz^esiąt nowel. 
Gazety zajęły się tym osobliwym wypadkiem. A  
przesyłka pieniężna pani U rhoferow ej zdawała się 
posiadać (zawierać) sugestyiune siły: zewsząd otrzy
mywały nietylko „ G oniec Krajow y“ , lecz wszyst
kie czasopisma, które wydrukowały nowele Leona, 
kwoty pieniężne z prośbą o przekazanie „ czcigod
nem u mistrzowi” . Leon stał się słynnym człow ie
kiem

*

Słynni ludzie wiele podróżują. Rów nież L eo n  
wiele poróżował. T ak w iele, że ledwie można go 
było kiedyś zastać w domu.

Pew nego dnia jednak jakiś poważny człowiek, 
który ju ż po raz piąty nadaremnie przychodził do 
jego mieszkania, m iał szczęście: Leon był obecny

„P a n m nie interesuje” , odchrząknął poważny 
człowiek. „Słyszałem  o pewnym liście napisanym  
przez profesora K inn a spowodu pańskiej now eli 

i,, Sukces” .
„T a k , i —?”  zapytał L e o n ,
,,Profesor Dr. K in n ,”  pow iedział ów człowiek, 

„to  ja” .
L eo n  zbladł.
„P an przyzna,” ciągnął dalej profesor, „ ie  pan 

sam napisał ten list?”
y $ ,T a k ,‘ ‘ wyszepnął (z przydechem ) L eon.

„ W  takim razie pan niew ątpliw ie jest rów
nież nietylko odbLorcą przesyłek pieniężnych, lecz 
też ich nadawcą?

L eo n  skinął (głową).
„ I  tylko poto podróżuje pan po święcie, aby 

zewsząd posyłać do siebie samego listy z uznaniam: 
i przekazy pocztow e z uznamami?”

L eo n  milczał [In f. schweigen'].
„Pom inąwszy względy (roziuażanie) krym inal

ne le j sprawy” , ciągnął dalej profesor, „czy właści
wie nie ivstydzi się pan wychwalać swoje własne 
nowele? Określać »twoje własne prace jako arcy
dzieło (szczyt) sztuki poetyckie1 a siebie samego
jako czcigodnego mistrza?”

„ O , proszę” , pow iedział wtedy L eo n  i p urp u
ra (fala krwi) oburzenia napłynęła [schiessen, 
strzelić] m u do twarzy, „tak daleko przecież 
jednak jeszcze nie zaszedłem: now ele, które roze
słałem, są wszystkie Teodora Storma” .

[U w .: T eo d o r Storm ( i8 iy  — 1888), wybitny 
niem iecki liryk i nowelista].

T Y L K O  W T E D Y .

„W as muss ich Ihnen geben, Erika, dam it j p g  mam puni dać, E riko, żeby dostać od tyc
ich  einen K uss von Ihnen bekom m e?“ ni całusa?“

„C h lo ro fo rm !“ „C h lo ro fo rm !“
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F R IE D R IC H  v. S C H I L L E R  (175 9 -18 0 5 ).

Der Handschuh
1 V o r seinem  Löw engarten,

Das K am pfspiel zu erwarten,
Sass K ö n ig  Franz,
U n d  um  ihn die Grossen der K rone 

5 U nd rings auf hohem  Balkone 
D ie D am en in schönem  K ranz.

U n d  w ie er w inkt m it dem  Finger,
A u f tut sich der w eite Zw inger,
U n d  h in ein  m it bedächtigem  Schritt 

10 E in  L öw e tritt
U n d  sieht sich stum m  
R ings um,
M it langem  Gähnen,
U n d  schüttelt die M ähnen 

15 U n d streckt die G lied er 
U n d  legt sich nieder.

U n d  der K ö n ig  w in kt wieder,
D a öffnet sich behend 
E in  zweites T o r ,

20 D araus rennt
M it w ildem  Sprunge 
E in T ig e r  hervor,
W ie  der den L öw en erschaut,
B rü llt er laut,

25 Schlägt m it dem  Schw eif 
E inen furchtbaren R eif 
U nd  recket die Zunge,
U n d  im K reise scheu 
U m geht er den L eu  

30 G rim m ig  schnurrend,
D rau f streckt er sich m urrend 
Zur Seite nieder.

U n d  der K ö n ig  w in k t w ieder,
Da speit das doppelt geöffnete Haus 

35 Zw ei L eoparden auf einm al aus,
D ie  stürzen m it m u tiger K am p fbegier 
A u f  das T ig e rtie r;
Das packt sie m it seinen grim m igen T atzen . 
U n d  der L eu  m it G e b rü ll 

40 R ich tet sich au f — da w ird ’s still,
U n d  herum  im K reis,
V on  M ordsucht heiss,
L agern sich die greu lichen Katzen.

Da fällt von des A ltans R and 
45 Ein H andschuh von schöner H and 

Zwischen den T ig e r  und den L eun  
M itten  hinein.

U n d  zu R itter D elorges spottender W e is ’ 
W en d et sich F räu lein  K u n igu n d :

50 „H e rr  R itter, ist Eure L ie b ’ so heiss,

P R Z E K Ł A D  A D A M A  M IC K IE W IC Z A .  

Rękawiczka
Chcąc być widzem dzikich bojóio,

Już u zwierzyńca podwojów  
K ró l zasiada.
Przy nim  książęta i panowie Rada;
A  gdzie wzniosły krążył ganek,
Rycerze obok kochanek.

K ró l skinął palcem , zaczęto igrzysko,
Spadły wrzeciądze: ogromne Iwisko 
Zwolna się toczy;
Podnosi czoło,
M ilczkiem  obraca oczy 
W około;
I  ziewy rozdarł straszliwie,
I kudły zatrząsł na grzywie,
I  wyciągnął cielska brzem ię 
I  oba lił się na ziem ię.

K ró l skinął znowu.
Znow u przem knie się krata:
Szybkiem i skoki, chciwy połow u  
Tygrys wylata.
Spoziera zdała,
I  kłam i błyska,
Język wywala,

O gonem  ciska,
1 lwa dokoła obiega;
T opiąc wzrok jaszczurczy,
W yje i burczy;
Burcząc na stronie przylega.

K ró l skinął znowu:
Znow u podw ój otwarty:
I  z jednego zachowu
Dwa wyskakują lamparty.

Łakom a boju, para zajadła 
Już tygrysa opadła,
Już się tygrys z niem i drapie,
Już obudw u trzyma w łapie:

W tem  lew podniósł łeb  do góry,
Zagrzmiał — i znow u cisze —
A  dzicz z krwawemi pazury 
O biega, za m ordem  dysze,
Dysząc na stronie przylega.

W tem  leci rękawiczka z krużganków pałacu, 
Z  rączek 7iadobnej Marty,
Pada między tygrysa i między lamparty 
N a środek placu.

Marta z uśm iechem  rzecze do Emroda:
„ K to  m ię tak kocha, jak po tysiąc razy,
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W ie Ih r m ir’s schwört zu jeder Stund’,
Ei, so hebt m ir den H andschuh auf.

U n d  der R itie r  in schnellem  L au f 
Steigt h in ab in den furchtbarn Zw inger 

55 M it festem  Schritte,
U n d  aus der U ngeh euer M itte
N im m t er den H andschuh m it keckem  Finger.

U nd m it Erstaunen und m it G rauen 
Sehen’s die R itter  und E delfrauen,

60 U nd  gelassen b rin gt er den H andschuh zurück. 
D a schallt ihm  sein L o b  aus jedem  M unde, 
A b e r  m it zärtlichem  L ieb esblick  —
E r verheisst ihm  sein nahes G lü ck  —
E m pfängt ihn Fräulein  K un igun d e.

65 U nd  er w irft ihr den H andschuh ins Gesicht: 
,,D en D ank, D am e, begehr’ ich n ich t!”
U n d  verlässt sie zur selben Stunde.

UW AGI I
W. 2: aas K am pfsp iel, zapasy, igrzyska w. 5: rings, do

koła; w. 6: der K ranz, wieniec.
W . 8; der 2iwm ger, zw ierzyniec; w. 9: bedächtig, rozważ 

ny, powolny; w. 13: das G ähnen, ziewania; w. 14: die H äh n e, 

g rzy w a ; w. 15: das Glied, członek.
W. 18: behend, żwawo, chyżo; w. 23: erschauen, spostrzec; 

w. 25: der sch w el}, ogon; w. 26: der R e if, obręcz, koło; w. 27: 
rechen, w yciągać; w. 28: scheu, nieśm iało; w. 29- der L e u  =  
der L o w e:  w . 30: grim m ig, zażarcie, w ściekle; schnurren,

m ruczeć, warczeć.
W. 34/35: ausspeien, wyplunąć, wyrzucić; w. 36; die K am pf -

C zulem i przysiągł wyrazy,

N iech a j m i teraz rękawiczkę poda.“

Em  rod przeskoczył zapory,

Idzie pom iędzy potwory,

Śmiało rękawiczkę bierze.

Dziwią się panie, dziwią się rycerze;

A on w zw ycięskiej chwale 

W stępuje na krużganki.

Tam  od radosnej witany kochanki,

Rycerz je j  w oczy rękawiczkę rzucił:

„P a n i, twych dzięków nie trzeba m i wcale.“

T o  rzekł i poszedł,A w ięcej nie wrócił.

SŁÓWKA.
Degler, ządza w a lk i; w. 38; packen, sch w ycić; w. 40: sich  

au frichten, dźwignąć się: w. 42; die H ordsucht, żądza mo-du-, 
w. 43: greulich, „traszliwy,

W. 48: spottende , W eise, drwiąco; w. 52: a uf heben, pod
n ieść; w. 54: hinabsteigen, zejść; w. 56: das Ungeheuer, pot
wór; w. 57: k eck, śm iały.

W . 58: das E rstaunen, zdum ienie; das Grauen, groza; w. 
60:gelassen, spokojnie, z zimną k rw ią; w  61: schallen, rozle
gać s i ę ; das Lob, pochwałę ; w. 62: zärtlich, c zu ły ; w. 63: ver- 

n eissen, ob iecać; w. 64: em pfangen, przyjm ow ać; w. 66: be-
genren, (po)żądać; w . 67: verlassen, porzucić, opuścić.

A D A M  M I C K IE W IC Z  (1798 - 1 8 7 3 )
(D eutsch von Peter Cornelius.)

An den Niemen Do Niemna
N iem en, m ein H eim atstrom ! w o sind die W ellen, 
D ie einst das K in d  genetzt, w enn's B lum en

pflückte,
In  die der Jüngling' dann, der G lu tberückte, 
G etaucht an w ild  einsam en W aldesstellen?

W o ist die Zeit da Laura zum G esellen 
D en eign en  Schatten w ählte, bu nt sich schmückte. 
W o  ich ihr B ild , w enn's m ich im Strom  entzückte, 
M it T rä n e n  trübte tief aus H erzensquellen?

N iem en, m ein H eim atstrom ! W o  sind die W ogen? 
M it ihnen so viel G lü ck  und sel'ges W ähnen? 
W on in  ist m einer K in d h eit Lust entflogen?

W o h in  des Jü nglings sturmbewegte« Sehnen?
W o  ist die L ieb ', die Freundschaft hingezogen? 
W en n  A lles schwand, was b lieben  denn die

T ränen?

N iem n ie, domowa rzeko m oja! Gdzie są wody, 
K tóre niegdyś czerpałem w niem ow lęce dłonie,
N a których potem  w dzikie pływałem ustronie, 
Sercu niespokojnem u szukając ochłody?

T u  Laura, patrząc z chlubą na cień swej urody, 
L u b iła  włos zaplatać i zakwiecać skronie;
T u  obraz je j, malowny w srebrnej fali łon ie, 
Łzam i nieraz m ąciłem , zapaleniec młody.

N iem n ie, domowa rzeko! Gdzież są tamte zdroje, 
A z n iem i tyle szczęścia, nadziei tak 1viele?
K ędy jest m iłe latek dziecinnych wesele?

f
G dzie milsze burzliiuego wieku niepokoje?
K ędy jest Laura moja? gdzie są przyjaciele?... 
Wszystko przeszło — a czemuż nie przejdą łzy 
, [m oje!

UWAGI I SŁÓWKA. ny; sich  schm ücken, stroić Blę; w . 7; en tzü cken , zachwycać.
W. 1: die W elle, fala; w. 2: n etzen, m aczać; p flücken, zry- W. 9: die W oge, fa la; w . 10: selig, błogi; das W ähnen,

w ać; w. 3: die G lut, żar; berückt, szalony. urojenie; w. 11; en tfliegen , odlecieć; w. 12: das Behner,, tęskno-
W. 6: der G eselle, tow arzysz w. 6: bunt, pstry, różnobarw- ta, pragn.enie; w  14: schw inden, znikać.
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C H IN E S IS C H E  Z E IT U N G E N .

D ie Chinesen — die nicht bloss das Pulver, 
sondern auch  den B u ch aru ck  und den A ckerbau 
„erfu n d en ’ haben, das heisst, deren A n n alen  seit 
grauester V orzeit alle schönen D inge der K u ltu r  
fü r sich beansprucht haben — sind auch 
fü r sich allein  auf den G edan ken der Gazette ge
kom m en. V ie lle ich t aber nicht anders als die Leute 
un fernen Europa, denn zum indestens seit Ju lius 
Caesar gab es ja  eine röm ische Staaiszeiiung, die 
Acta diurna, den M o n iteu r des alten Rom .

Das erste chinesische Journal, das „T sln g - 
Pao” („N euestes aus der H auptstadt” ), w ar g leich 
falls ein offizielles Blatt, ein richtiges V ero r
dnungsblatt m it einiger R eportage vom  kaiserli
chen H ofe. W an n  es begründ et w urde, ist un be
kannt. W ahrscheinlich  w urde es überhaupt nicht 

^ b eg rü n d et” , sondern es gew annen in ihm  die 
fortlaufend am tlichen P u b likation en  eine A rt 
journalistische Gestalt. Eines der klassischen W e r
ke Chinas, ueine A rt Geschichte der Publizistik, 
berichtet darüber das Folgende:

„D as genaue D atum  des Erscheinens der 
ersten N um m er des „T sin g -P a o ” ist unbekannt. 
M an glaubt gew öhnlich, dass dieser Zeitpunkt m it 
dem  Z eitpunkt der E rfin d u n g  des D ruckes 
zusam m enfällt. Da aber auch dieser Zeitpunkt uns 
unbekannt ist, so können w ir auch den Z eitpunkt 
des ersten Ersehe1 nens der ersten chinesischen 
Z eitu n g nicht bestim m en.”

Das ist gewiss p räz:s gesagt, aber doch nicht 
eben w eiterbringend.

Zuverlässig genannt ist aber diese chinesische 
U rzeitun g ;n den A n nalen  der R egierungszeit des 
Kaisers T su an -T su n g, eines Zeitgenossen des P ro
pheten Jesajah etwa. In dieser langen Zeitdauer 
ist die chinesische Journalistik  zum indestens in 
der Form  stagnierend geblieben.

Einen richtigen  Schw ung erh ielt die ch ine
sische Journalistik  durch den aufrüttelnden 
A n griffskrieg  Japans im Jahre 1895. D ie Zahl der 
Zeitungen w ar i mmer noch sehr gering, doch w u r
den sie jetzt rein  chinesisch, nach Sprache und 
nach der Zusam m ensetzung von R edaktion  und 
V erlag.

Die Kriegspresse von 1895 soll ausschliesslich 
von Siegen geschrieben haben, nicht in euro
päischer W eise von blossen „U m g ru p p ieru n g en ” 
und geglückten  „Loslösungen vom  Fein de” . D ie 
nach C h in a entsandte japanische A rm ee war h u n 
derttausend M ann stark, davon w urden nach der 
chinesischen Presse an zusam m en 1 2 M illionen  in 
C hin a gefangengenom m en.

M it kaiserlichem  Erlass von 1898 w urde die 
ganze chinesische Presse verboten, w eil sie

D Z IE N N IK I  C H IŃ S K IE .

Chińczycy  — którzy „ wynaleźli”  nietylko  
proch, lecz również druk i rolnictw o, t. zn. któ
rych roczniki od zam ierzchłej przeszłości roszczą 
sobie praioo do wszystkich pięknych rzeczy ku ltu 
ry — sami przez się lupadli też na pomysł gazety. 
M oże jednak nie inaczej, niż ludzie w dalekiej 
Europie, gdyż conajm niej od czasów Juljusza C e
zara istniała icszak rzymska gazeta rządowa „A cta  
diurna ’, M on itor starożytnego Rzym u.

Pierwszy dziennik chiński , ,T sing - Pao” 
(„O statn ie nowuiy ze stolicy” ) był również gazetą 
urzędową, prawdziwym dziennikiem  rozporządzeń 
z pewnym reportażem z dwoi u cesarsk' igo. K iedy  
został on założony — meiuiadomo. Praw dopodob
nie nie został on luogóle „założony” ,lecz bieżące 
p ublikacje urzędowe znalazły w nim  pewnego ro
dzaju kształt dziennikarski. Jedno z klasycznych 
dzieł C hin, coś w rodzaju histoiji, publicystyki, do
nosi o tern co następuje:

„D okładna data ukazania się pierwszego n u 
meru „T sm g -P ao” jest nieznana. Przypuszcza się 
zazwyczaj, ze m om ent ten zbiega się z czasem wy
nalezienia druku. A le  ponieioaż i. ten czas nie jest 
znany, więc nie możemy też określić czasu pierw 
szego ukazania się pierwszego dziennika chiń 
skiego.”

T o  jest zapeione dokładnie pow iedziane, ale 
jednak niebardzo posuwa nas naprzód.

W iarogodnie jednak wymieniony jest ten 
chiński pradziennik w rocznikach z czasów pano
wania cesarza Tsuan-Tsunga, współcześnika m niej 
w ięcej proroka Jezajasza. W  tym długim  okresie 
czasu dziennikarstwo chińskie, przynajm niej w for
m ie, pozostało w stagnacji.

Praiudziwy rozmach otrzymało dziennikarstwo 
chińskie przez wstrząsającą wojnę zaczepną Japonji 
w roku 1895. L iczba gazet była jeszcze wciąż bar
dzo mała, ale stały się one teraz czysto chińskiem i 
co do języka i co do składu redakcji i wydawnic- 
twa.

Prasa wojenna z r. 1895 pisała p odobn o wy
łącznie o zwycięstwach, n ie na sposób europejski 
o mmych „przegrupow aniach” i udanych „ odłą
czeniach od nieprzyjaciela” . Wysłana do C hin  ar- 
mja japo ńska liczyła sto tysięcy ludzi, z tego we
dług prasy chińskiej wzięto do niew oli w Chinach  
ogółem  około i z  m ilionów .

Ukazem cesarskim z roku 1898 cała prasa 
chińska została zakazana [In f. verbietenJ, ponie-
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„ausschliesslich zur B eu n ru h igu n g des V olkes und 
zur Störung der öffentlichen O rd n u n g da, sei, und 
w eil die R edakteure der H efe und dem A b 
schaum der „L ite ra te n ” (Akadem iker) angehören” .

A b e r  auch diest V ero rd n u n g  w urde durch 
eine spatere V erord nung aufgehoben un d seit dem  
Sturze des K aisertum s im Jahre 1911 hat sich die 
chines sehe Presse ungeheuer verm ehrt, w enn 
auch nicht verbessert.

Aeusserlich hat die chinesische Zeitung einen 
L m fa n g  von nur v ier Seiten, bloss die grössten 
B lätter haben sechs oder acht. F ü r den chine
sischen Journalisten ist es nicht g leichgültig, wel 
eher Schii ht seine Leser angehören.

D ie chinesische Schrift ist bekanntlich  nicht 
aus Buchstaben zusammengesetzt, sondern aus 
W ortzeichen, deren jedes einen eigenen B egriff 
abbildet. U n d  so muss der chinesische Journa
list fü r  V olksb lätter das „P a i-H u a ” anwenden, 
eine Gesam tzahl von nur 3000 W ortzeichen. D ie 
Zeitungen für die gebildeten  Schichten aber ver
fügen über ein  B ild lexikon  von  10.000 bis 12.000 
Zeichen, das „W e n -L in ” . W end et also der Jo u r
nalist etw a einm al em  selteneres W o rt an, so hat 
es die D ruckerei vie lleich t im  Satze nicht vorrätig. 
E in  besonderer H olzschneider ist nun fü r solche 
Fälle angestellt, der, w ährend des D ruckes, das 
Zeichen herstellt.

w a ż„ is tn ie je  ona wyłącznie dla niepokojenia na- 
)odu i do zakłócania porządku publicznego, i po
nieważ redaktorzy należą do mętótu i szumów in, 
,liieraluiu’ (akadenrków)

L ecz  również to rozporządzenie zostało uchy
lone przez późniejsze rozporządzenie, a od upadku  

cesarstwa w r o k t r a ę i i  prasa chińska ogromnie ń ę  
rozmnożyła,-jakkolwiek nie popratuiła się.

Pod względem zewnętrznym gazeta chińska ma 
objętość tylko czterech stronic, jedynie największe  
pisma mają sześć lub osiem. Dla dzienndiarza chiń
skiego nie jest obojętne, do której warstwy jego 
czytelnicy należą.

Pismo chińskie składa się, jak wiadomo, nie 
z liter, lecz,ze znaków słownych, z których każdy 
przedstawia jakieś własne pojęcie. I tak dzienni
karz chiński musi dla gazet ludowych używać „ Pai- 
H u a ” w ogólnej liczbie tylko 3.000 znaków słoiu- 
nych. D zien n ik i zaś dla warstw wykształconych 
rozporządzają leksykonem obrazowym z 10.000 do
12.000 znakóti), t. zw. „ W e n - L in ” . Gdy więc na- 
przykład dziennikarz użyje raz jakiegoś uyrazu  
rzadszego, to drukarń,a czasem nie ma tego zu za
pasie zu swoim składzie czcionek. Otóż do takich 
wypadkózu zatrudniony jest specjalny drzeworyt
nik, który podczas druku sporządza ten znak.

D IE  V E R B O T E N E  W E L T S T A D T  IM  
IN N E R N  A F R IK A S .

Einem  ^Engländer ist es unlängst gelungen, 
'w eim al in der „W eltstad t” K ano, die von N egern  
in der fruchtbaren Ebene w estlich des Tschadsees 
erbaut w orden is $ z u  übernachten. K e in  W eisser 
darf in dieser Stadt m it über 100.000 K öp fen  
wohnen. D enn nach einem  V ertrag  vom  Jahre 
1900, den der Sultan von K an o m it E ngland 
geschlossen hat, w ird  den „B a to ri” ® w ie die B e
vö lkerun g genannt w ird, die Alleinherrschaft in 
K ano zugebilligt, von der auch nicht die geringste 
Ausnahm e gem acht w ird.

Die E uropäer haben allerdings das Recht, 
die Stadt am T a g e  zu besuchen, wo sie höflich, 
aber kalt em pfangen werden. A u f  eine ganz eigen
tüm liche A rt, denn die Polizisten lassen sich beim  
A n b lick  eines W eissen auf alle viere nieder und 
\erb leiben  in dieser Stellung so lange, bis der 
YVeisse 'hnen den R ü cken  dreht.

Das ganze G ebiet des N egerstaates gilt als 
h eilig  un d w ird  von  einem  N egersultan regiert 
der sich auf die Adelskaste stützt. D ieser A del hat 
auch das R echt, Panzer, die an m ittelalterliche 
R itterrüstungen  erinnern, za tragen, w odurch sich 
die Adeligen von den niedrigen K lassen unter
st he^den.

Z A K A Z A N E  W I E L K I E  M I A S T O  
W E  W N Ę T R Z U  A F R Y K I .

Pew nem u Anglikow i udało się [Inf.  gelin
gen] niedawno przenocozuać dtua razy w „zuiel- 
kiem mieście”  Kano, zbudozuanem przez murzy
nów na urodzajnej równinie na zachód od jeziora 
Czad. ź arlnemu białemu człoiuiekoui nie zuohto 
mieszkać w tern mieście, liczącem przeszło 100.000 
głów. Gdyż według układu z roku ipoo, który zo
stał zawarty przez sułtana Kano z Anglją, „Bato-  
ri m , jak nazyiuana jest ludność, przyznane jest 
wyłączne panowanie w Kar,o ,z czego sie nie robi 
nawet najmniejszego luyjątku.

Europejczycy mają wprawdzie prawo zwie
dzać to miasto w dzit ń, gdzie się ich przyjmuje  
uprzejmie, lecz chłodno. W  bardzo osobliwMspo- 
m  gdyz policjanci na widok białego kładą się na 
czworakach i pozostają tu tej pozycji tak długo, aż 
biały obraca się do nich plecami

Cały obszar państwa murzyńskiego uchodzi 
f  [Cnj. gellen als] święty i rządzony-j jest przez 
sułtana murzyńskiego, który opiera się na kaście 
szlacheckiej. Szlachta ta ma również prawo nosze
nia -pancerzy., które przypominają średniowieczni 
zbroje rycerskie, przez co szlachcice odróżniają się 
od klas niższych.
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HANDELSKORRESPONDENZ

R U N D S C H R E IB E N  B E T R E F F S  A U F N A H M E  

E IN E S  K O M P A G N O N S .

Dresden, den 1. Septem ber 1935.
P.P.

M it G egenw ärtigem  teile ich Ihnen erge
benst m it, dass am heutigen T a g e  H err Friedrich  
M üller, hierselbst, als K om pagnon in m ein G e
schäft eingetreten ist und die Firm a nunm ehr 

R u d o lf K le in b erg  und F riedrich  M ü ller 
lautet. D u rch  die vielseitigen K enntnisse und das 
nicht unbedeutende E inlage - K ap ita l des H errn  
M ü ller w ird die Firm a befähigt, ihren Geschäften 
eine w eit grössere A u sd ehn un g als bisher zu 
geben.

Indem  ich Sie bitte, das W ohlw ollen , w el
ches Sie der alten Firm a schenkten, auch auf die 
neue übertragen zu w ollen  und von unseren U n 
terschriften N otiz zu nehm en, zeichne ich

m it H ochachtung 
(—) R u d o lf K lein berg. 

H err R . K le in b e rg  hört au f zu zeichnen:
R . K lein berg. 

H e rr  R. K le in b erg  w ird  zeichnen: K le in b erg
u. M üller.

H err Fr. M ü ller w ird  zeichnen: K le in b erg
u. M üller.

B E S T E L L U N G  V O N  D R U C K S A C H E N  

U . S. W .

Chem nitz, den 2. Septem ber 1935. 
A n  die H andelsdruckerei W . Lindenm anns

Erben, Chem nitz. 
Bezugnehm end auf das uns gefl. (gefälligst) 

übersandte M usterbuch, sowie auf unsere te
lephonische U n terred u n g von heute M orgen, 
bestellen w ir  hierm it:

5.000 Stück Briefum schläge m it F irm adruck 
zum vereinbarten Preise von R M  4.— das 
T au sen d ; Q u alität, Farbe des Papiers und 
Firm ad ruck müssen dem  beiliegenden 
M uster N r. 8 entsprechen.

Ferner
3.000 Stück R echnungsform ulare zu R M  10.— 
das T au sen d ;
P apier und A u sfü h ru n g  nach M uster N r. 14. 
In der Erw artung, vorstehende B estellung 

bis längstens den 14. Septem ber ausgeliefert zu 
sehen, begrüssen w ir Sie

hochach tu ngsvoll 
(—) A . B erg u. K . Lehm ann.

Anlagen: 2 M uster.

KORESPONDENCJA HANDLOWA

O K Ó L N I K  W  S P R A W IE  P R Z Y J Ę C IA  N O W E 
G O  W S P Ó L N IK A

D rezno, dn. 1 września 1935 r. 
P. P. [Praemissis Praem ittendis (łac.), przy- 

jąwszy to ,co należało przyjąć, t. j. tytuł].
N iniejszym  najuprzejm iej donoszę W P P ., że 

iv dn iu  dzisiejszym pan Fryderyk M u ller , u> m iej
scu, lostąpił jako w spólnik do mego interesu i że 
firm a odtąd brzmi:

R u d o lf K lein berg  1 Fryderyk M üller. 
W ielostronne tuiadomości i dość znaczny kapitał 
wniesiony (założony) przez pana M ii llera um ożli
wią firm ie o wiele znaczniejsze niż dotychczas roz
szerzenie interesów.

Prosząc o łaskawe przeniesienie życzliwości, 
jaką W P P . darzyli starą firm ę, również na nową, 
oraz o przyjęcie do wiadomości naszych podpisóza, 
kreślę się

z poważaniem  
(—) R u d o lf K leinberg. 

Pan R . K lein berg  przestaje podpisywać:
R . K leinberg. 

Pan R. K lein berg  będzie podpisywał:
K lein berg  i M üller.

Fr. M ü ller  będzie podpisywał:
K lein berg  i M üller.

Z A M Ó W IE N IE  D R U K Ó W  I  T . D .

Chem nitz, dn. 2 września 1935 r.

D o D rukarni H andlow ej Spadkobierców  
W. Lindenm anna w Chem nitz.

Pow ołując się na łaskawie przesłaną nam księ
gę wzorów oraz na naszą dzisiejszą (ranną) rozm o
wę telefoniczną, zamawiamy niniejszym :

5.000 sztuk kopert (do listów) z nadrukiem  
firm owym  po um ów ionej cenie R M  4.— za 
tysiąc; gatunek, kolor papieru i nadruk fir
mowy muszą odpowiadać załączonem u wzoro

wi N r. 8
Następnie:
3.000 sztuk formularzy do rachunków po  
R M . j o .— za tysiąc; papier 1 wykonanie podług  

wzoru N r. 14.

O czekując, że powyższe zam ówienie będziemy 
m ieli dostarczone najdalej do dn. 14-go września, 
pozostajemy (dosł. pozdrawiamy)

z poważaniem  
(—) A . Berg i K . Lehm ann.
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P R O T E S T  E IN E S  W E C H S E L S  M A N G E L S  
Z A H L U N G .

L eipzig, den 1. Septem ber 1935.
H erren  A . B erg und K . Lehm ann,

Chem nitz.
D en  uns mit Ihrem  w. B riefe  vom  18 A u 

gust übersandten W echsel
R M  300.— per 27. A u gust au f H ein rich  G rot. hier, 
haben w ir Ihrem  A u fträge zufolge dem  Bezoge
nen zur Zah lun g vorgelegt und auf Ihre telepho
nische A n w eisu n g h in  heute zum  Protest mangels 
Zah lun g gebracht. W ii senden Ihnen W echsel 
und Protesturkunde anbei zu.

I 'ie  entstandenen Kosten:
R M  4.50 fü r Protest zuzügj ch 

,, 1.40 ,, Spesen und Porti
zusam m en R M  5.90 haben w ir der Einfachheit 
halber per Postnachnahm e erhoben.

Stets gerne zu Ihren Diensten, zeichnen w ir
p. pa (per procura) „L eip zig e r H andelsbank” 

(—) J. Schm dit. (—) P. K orn .

E IN F A C H E  Q U I T T U N G .

V o n  H errn  R u d o lf G arn, hierselbst, habe ich 
den Betrag von R M  200.— in bar em pfangen.

Potsdam, den 3. Seotem ber 1935.
(—) Johann K ram er.

M A N N I G F A L T I G E S .

— D em  Dr< issigjährigen K riege fie len  10 
M illion en  M enschen, teils in Schlachten, teils 
durch K rankheiten, zum  O pfer.

— D er M ensch besitzt B lu t in M enge von 
einem  Zw ölftel bis einem  V ierzeh n tel des K örper- 
gewit htes.

— Im Staate G riechenland lässt man einem  
zum ' ode V eru rte ilten  noch zwei Jahre Zeit bis 
zur V ollstrecku n g des U rteils.

— Z u r Zeit der K aro lin ger durften  die 
K irchenglocken  n u r von Priestern geläutet w er
den.

— D ie  H eim at d er G lockenspiele sind die 
N iederlande, wo das grösste zu A lost im Jahre 
1487 ran einem  rri innigen K ü n stler verfertigt 
w urde. 1 1 T 11

B O S H A F T .

L ilo : „Ist das nicht furchtbar? V o r  d r°i W o 
chen h ab ’ ich Franz einen K o rb  gegeben, und 
nun höre ich, dass er sich seitdem  ständig be
trin k t!“

L on i: „ T ja , ich finde auch — so lange
braucht er das doch nicht zu fe iern !“

P R O T E S T  W E K S L U  S P O W O D U  N I E Z A P Ł A 
C E N IA .

L ’psk, dn. 1 września 1935 r. 
W ielm ożni A . Berg i K . L ehm ann, Chem nitz. 
Przesłany nam przy liście W Panów z dnia 

18-go sierpnia weksel na
R M  300.— pł. 27 sierpnia n/Henr. Grota, w m., 
przedłożyliśm y, stosownie do Ich  polecenia, trasa
towi do zapłaty i w myśl wskazóioki telefonicznej 
W Panów przedstaiuiliśmy dziś do protestu dla 
braku zapłaty. Przesyłamy W Panom  w załączeń1 u 
weksel i dokum ent protestu.

Powstałe [In f. entstehen] koszty:
R M . 4.30 za p iotest oraz 

„  1.40 „  koszty i por tor ja
razem R M . 3.90 ściągnęliśmy [Inf. erheben] 

dla uproszczenia pobraniem  pocztowem .
Zatusze gotowi do usług W Panów, kreślimy się 

z poważaniem  
„L ip s k i Bank H andlow y" 

(—) J, Schm idt. (—) P  K o m .

Z W Y K Ł E  P O K W I T O W A N I E .

O d pana R udolfa  Garna ,w m iejscu, odebra
łem  R M . 200.— w gotówce.
Poczdam , dn. 3-go września 1933 r.

(—) Jan Kram er.

R O Z M A I T O Ś C I .

— Ofiarą wojny trzydziestoletniej (16 18 — 
1648 w N iem czech) padło 10 m iljonów  ludzi, po  
części w bitwach, po części od chorób.

— Człow iek posiada knui w ilości od jed n ej 
dwunastej do jed n ej czternastej wagi ciała.

— W  państwie greckiem  pozostawia się skaza
nem u na śm ierć jeszcze diuu lata aż do wykonania 
wyroku.

— Za czasów d y n a sji Karolingöiv (V II—X  w.) 
wolno było bić [läuten — dzwonić] w dzwony 
kościelne tylko kapłanom.

— Ojczyzną kurantów jest H olandja, gdzie 
największy został sporządzony w A lost w roku  
1483 przez pewnego obłąkanego mistrza (artystę).

Z Ł O Ś L IW IE .

L iii:  „C zy  to nie jest okropne? Przed trzema 
tygodniami dałam Franciszkowi kosza, a teraz sły
szę, że on się od tego czasu stale upija!”

Lonia: „ T j u ,  ja też uważam (znajduję) — tak 
długo on przecież nie pow inien tego świętować!”
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D A S  N Ü T Z L I C H S T E  T I E R .

D ie heutige W issenschaft hat festgestellt, dass 
das nützlichste T ie r , das w ir überhaupt in den 
G ärten haben, der R egenw urm  ist. E r lockert den 
Boden auf, durchsetzt ihn m it senkrechten 
R öhrchen, so dass die P flanzenw urzeln R au m  und 
L u ft bekom m en und W asser und K ohlensäure 
auch bis zu den tieferen Schichten Vordringen 
können.

Ausserdem  zieht der R egenw urm  welkes 
L au b  in seine Erdhöhlen un d düngt auf diese 
W eise den Boden. N och auf andere W eise be
sorgt er dies Düngungsgesenäft, indem  er die E r
de frisst, aufw eicht und die innerlich  verarbeitete 
dann in K lü m p ch en  an der O berfläche w ieder 
absetzt.

Diese E rd verarbeitun g ist fü r  den Boden 
denkbar günstig, denn erst au f diese W eise 
entsteht du allerbeste Pflanzenerde. In  einem  
H ektar G artenland befinden sich schätzungsweise
100.000 R egenw ürm er, so dass also die Verbesse
rungsarbeit am Boden genügend gew ährleistet ist.

N A J P 0 Ż Y T E C Z N 1E JSZE  Z W IE R Z Ę .

Dzisiejsza nauka stwierdziła, ie  najpożytniej- 
szem zw ierzęciem , jakie wogóle mamy w ogro
dach, jest dżdżownica. Spulchnia ona ziem ię, prze
cina ją prostopadłem i rurkam i, tak że korzenie 
roślin otrzym ują przestrzeń i powietrze, a woda 
i dw utlenek węgla mogą przeniknąć również do 
najgłębszych warstw.

O prócz tego dżdżownica ściąga zw iędłe liście 
do swoich jam  i m ierzwi w ten sposób ziem ię. 
W  inny jeszcze sposób przeprowadza ona ten pro
ces m ierzwienia, gdy żre fln f. fressen] i roznAęk 
cza ziem ię, a przetrawioną weiunętrznie znowu wy
puszcza potem  w kupkach na pow ierzchnię.

T a obróbka ziem i jest dla gleby bardzo ko
rzystną, gdyż dopiero w ten sposób powstaje naj
lepsza (ze wszystkich) ziem ia dla roślin. N a je d 
nym hektarze ziem i ogrodniczej znajduje się w 
przybliżeniu 100.000 dżdżotunic, tak że jest to do
stateczna rękojm ia pracy m eljoracyjnej na gruncie.

Przekład polski, służący do lepszego zrozumienia 
tekstu obcojęzycznego, jest w miarę możności dokładny 
(często dosłowny), to też odbiega niekiedy od prze
kładu literackiego.

JA K  N A L E Ż Y  POSŁUGIW AĆ SIĘ 

„ECHEM OBCOJĘZYCZNEM“,

A B Y  OSIĄGNĄĆ MAXIMUM KORZYŚCI?

Zalecamy stosować się do następujących wskazówek:
1) Tekst obcojęzyczny przeczytać kilkakrotnie na 

głos, posiłkując się w miarę potrzeby zamieszczonym 
obok przekładem i objaśnieniami;

2) po przeczytaniu uważnie przepisać treść obco
języczną opowiadania, anegdoty i t. d., notując przy- 
tem w oddzielnym zeszycie słówka i zwroty trudniej
sze lub spotykane po raz pierwszy;

8) po przeczytaniu i przepisaniu treści obcojęzycz
nej oraz powtórzeniu trudniejszych wyrazów i zwro
tów —  odtworzyć samodzielnie tę lub inną anegdotę 
ezy opowiadanie z pamięci albo na podstawie przekładu 
polskiego;

4) opowiadania i anegdoty, powtórzone w sposó1' 
podany w p. 8 zaleca się również napisać z pamięci, 
a następnie porównać s  tekstem drukowanym celem 
Doprawienia ewentualnych omyłek;

o) podczas lektury „Echa Obcojęzycznego“  należy 
mieć przed sobą tabelę nieprawidłowych czasowników, 
zawarta w n-rze 1-t.zym.

P R E N U M E R U J C IE , R O Z P O W S Z E C H N IA J C IE  
„ E C H O  O B C O J Ę Z Y C Z N E “ !

„PRZYJACIEL SZKOŁY"
DW UTYGODNIK 

NAUCZYCIELSTW A POLSKIEGO

Wychodzi od roku 1922.
Treść: Artykuły zasadnicze o wychowaniu i naucza
niu, praktyczne wskazówki metodyczne, przegląd ksią
żek i czasopism pedagogicznych, wiadomości z życia 
szkolnego zagranicą.

„PRZYJACIEL SZKOŁY” wychodzi rocznie w 
20 zeszytach, objętości 3 arkuszy, pod datą 1 i 15 z wy
jątkiem wakacyj letnich (lipiec i sierpień).

Nr. 1 w styczniu •— Nr. 20 w grudniu. 
Prenumerata roczna za 20 zeszytów po 75 gr.— zł. 15.

I półrocze (Nr. 1— 12) styczeń— czerwiec zł. 9.—
II półrocze (Nr. 13—20) wrzesień-grudzień zł. 6.—.

Polecamy nasz „KALENDARZ PEDAGOGICZNY” 
na rok szkolny 1935/36 w płóciennej oprawie. 

Cena zł. 1.50, z przesyłką zł. 1.75.

Adres redakcji Administracji: Poznań, W ielka 18.
P.K.O. 202.920. Telef. 1923.
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JEDYNE. POPULARNE I NAJTAŃSZE CZASOPISMO RADJOWE POLSKI

P R Z E G L Ą D  R A D J O W Y i f

drukuje Dolskie i zagraniczne programy radjowe na caiy  tydzień z córy, oraz popularnie opracowane schematy
radjowe.

Cena egzemplarza 25 groszy. Nakład 32.000 egzemplarzy.
Ukazuje się we czwartki każdego tygodnia.

Zamówienia kierować należy na adres Administracji: Lwów, ul. Sykstuska 25.

NAJSTARSZE CZASOPISMO FILMOWE CAŁEJ POLSKI

„ P R Z E G L Ą D  F I L M O W Y ”
ukazuje się co tygodni* i przynosi w bogatej szacie redakcyjnej ciekawy materjał informacyjny

ze wszystkich stolic filmowych.
Cena egzemplarza 25 groszy.

Adres Redakcji i Adm inistracji: Lwów, ul. Sykstuska 25.

NAJBARDZIEJ POCZYTNE CZASOPISMO SPORTOWE MAŁOPOLSKI I WOŁYNIA

J X P I E S S  S P O R T O W Y ”
Oficjalny organ małopolskich władz sportowych.

Przynosi w treści redakcyjnej bogate informacje z wydarzeń sportowych w kraju i zagranicą.
Cena egzemplarza 10 groszy.

Centrala Redakcji i Administr acji: Lwów, uJ. Sykstuska 25.

üiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiitiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiir

G ŁO SY  P R A SY O N ASZEM  PIŚMIE:
„...Wydawnictwo to („Echo Obcojęzyczne”) war

to polecić każdemu, kto pragnie uczyć się lub uzupełnić 
znr.jomość obcych języków” .

„ Robotnik Śląski” , Karwina, dn. 26.1-1935.

„...Als Ganzes stellt die Schrift („Deutsch-Polni
sches Echo” ) eine soigsam durchdachte Arbeit dar und 
kann als wegweisend auf diesem Gebiet angesehen 
werden".

„ Freie Presse” , Lodz, d. 6.1.1935.

O D  A D M I N I S T R A C J I .

W  razie nieregularnego otrzymywania „E cha  
O bcojęzycznego“  przez pp. A bonentów  prosimy 
zareklamować przedewszystkiem w Urzędzie Pocz
towym względnie u  listonosza, a dopiero wtedy, gdy 
to nie poskutkuje, należy nadesłać nam reklamacja 
w niezaklejonej kopercie z adnotacją „R ekla m a 
cja gazetowa“ ; tego rodzaju reklam acje są wolne 
od opłaty pocztow ej.

*

O każdej zm ianie adresu prosimy pp. A b o 
nentów niezw łocznie pow iadom ić administrację 
pisma (uprasza się o równoczesne podanie dawne- 
gu adresu).

u M tm k i

V
 J e d y n y  p o lsk i  d w u t y g o d n i k  

ł a c h o w y . p o S w ię t o n y  tu ry s ty 

ce, p o d r & ia m ,  u z d r o w is k o m  

ROK 1 p o k r e w n y m  z a g a d n ie n io m

prenum erata roczna 5 zł.
( 2 4 n u m e r y  d w u ty go d n ik a ,  

w  tern n u m e ry  sp e c la ln e )

pojedyńctsy numer  

dwutygodnika 25 gr.
numery okazowe bezpłatnie

REDAKCJA  / AD M IN IST R ACJA : 

W A R S Z A W A  UL. W I L C Z A  6 

TELEF. 8-83.84 P.K.Q. Nr. 9389
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TYGODNI K I L L USTROWANY
w  r. 1935

tylko za zł. 5.50 każdy prenumerator otrzymuje 

TYGODNIK ILLUSTROWANY,
który przynosi obok powieści Zofji Kossak-Szczuckiej „Krzyżowcy“, wszechstronny obraz życia literackiego 
i społecznego Polski i zagranicy.

Literaturę i sztukę w jej wszystkich gałęziach reprezentują wybitne pióra krytyczne i artystyczne. 
„Tygodnik Illustiowany“, w równym jak dawniej stopniu, poświęca wiele miejsca zagadnieniom naszej 
przeszłości politycznej, społecznej i kulturalnej, dbając również o odtworzenie teraźniejszości i zobrazowa
nie wysiłków państwa i społeczeństwa na tych terenach. „Tygodnik Illustrowany“ dba o najwszechstron
niejszą ilustrację.

ORAZ BIBLIOTEKĘ POWIEŚCIOWĄ,
która w latach ubiegłych przyniosła obok autorów polskich, szereg utworów pisarzy tej miary, co Johan 
Boyer, Daniel-Kops, Fr. Mauriac, Marta Ostenso, Mary Webb, J. Roth, Colette, G. Papini i inni, kontynuuje 
w roku bieżącym swą akcję uzupełnienia bibljotek swych czytelników piei wszorzędną lekturą współczesną, 
dając co miesiąc 240-stronicowy tom interesującej powieści, dotychczas niedrukowanej.

Każdy tom w księgarni kosztuje od 5 — 8 zł.

NA OKOŁO ŚWIATA,
bogato : ustrowany magazyn, w barwnej okładce, ukazuje się co miesiąc. Cena sprzed, zł. 1.50.

WARUNKI PRENUMERATY:
TYGODNIK ILLUSTROWANY z jednym dods.ckiem, t. j. a „ Bibljoteką Powieściową”  albo „N eokoło Świata” :
miesięcznie zł. 5.50 z odnoszeniem do domu lub z przesyłk j pocztową zł. 6.—  zagranic« zł. 8.—
kwartalnie „ 16.— „ „ „ 17.50 „ „ 23.50
gęznie 64.— „ „ „ 70.— „ „ 94.—
TYGODNIK ILLUSTROWANY wraz z 2 d o d a t k a m i t. j. z „ Bibljoteką Powieściową”  i mies. „Naokoło Swittet’ :
miesięcznie izł. 7.— z odnoszeniem do dbmu lub z przesyłką pocztową zł. 7.50 zagranicą zł. 9.50
kwartalnie „ 20.50 „ „ „ 22.—  „ „ 28.—
rocznie „ 82.— „ „ „ 88.—  „ „U2 —
Adres wydawnictwa: Warszawa, Zgodę 12. Tel. Redakcji: 604-14; Administracji: 522-14. — Konto P. K. O. 143.

„ D e k a d  a”
CZOŁOW Y ORGAN MŁODZIEŻY

D  o n a b y c ia  wszędzie, 
e n a  n u m e r u  10 gr.

Redakcja i Administracja: 

Warszawa, ul. Orla 8, m. 1 

Tel. 11-06-44

Prenumerata: 3 mies. zł. 1.20,
V, roku zł. 2.40, rok zł. 4.50 

P. K. O. Nr. 27.927

G A Z E T A  

B A N K O W A

CZASOPISMO POŚWIĘCONE 
SPRAWOM BANKOWOŚCI

Wychodzi 10-go i 25-go każdego mfariąca

Cena numeru pojedyńczego zł. 2.50 
„ „ podwójnego zł. 5.—

Przedpłata kwartalna: zł. 12.50
„ półroczna zł. 25.—

Adres redakcji i administracji:

Lwów, uL Jagiellońska 5.
P. K. O. Nr. 149.980

W ydaw ca 1 red. odpow .: M ichał Głuski. O plata poczt iw a  u iszczona ryczałtem  Druk. B-ci W ójclkiewicz, W arszawa


